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O B W I E S Z C Z E N I E
O dw ołując  się do wydanego prze? podpisanego Naczclodg0 Prezesa 

pod dniem 28. Kwietnia r. b obwieszczenia względem, rozw ijan ia  Giuj- 
nazji S. M. Magdaleny w Poznaniu vv do! yelu zasow ym , a zreorganizo­
wania onegoź w nowym składzie, podajemy do w i a d o m o ś c i  powszech­
nej,  co następuje:

1) Najjaśniejszy Pan raczył rozkazać, ażebyśmy tutejsze Król. Giuuia. 
zjum S. iSl. Magdaleny, — ponieważ nietyfko pojedynczy onegoź 
uczniowie mieli udział w politycznych zabiegach., ale też naglące 
zachodzi podejrzenie, ii pomiędzy uczniami tegoż Gimnazjum utrzy* 
myw ały  się główno-zdradzieckie usiłowania i związki, prócz tego 
zaś w instytucie tym objawiała się w w ysokim stopniu nickaruość, — 
w dotychczasowym jego składzie natychmiast rozwiązali, a następnie 
takowe w nowej posłuszeństwo, porządek i pilność zabezpieczającej 
organizacji przywrócili. To od tronu nakazane rozwiązanie w dniu 
dzisiejszym nastąpiło.

2)  Otwarcie Giinnazji S. M. Magdaleny w nowem onegoż urządzeniu 
ustanowione jest na przysz ły  poniedziałek dn. 11. jr. b., przyćzem 
jednak nadmienia się, iż dotychczasowe odrębno czterech niższych 
klass oddziały ustają, a zaiem sexta, quinta, quarta i terlia nic 
z dwóch oddzielnie, lecz tylko każda z j e d n e j  składać się będzie 
klassy. Uczniowie dawniejszego Gimnazjum Ś. M. Magdaleny, któ 
rych rodzice lub opiekunowie oddadzą do now ego instytutu, niechaj 
tegoż dnia o godzinie 8. rannej przybędą do klass Wlaleiwych i dal­
szych względem przyjęcia .swego oczekują rozporządzeń.

3) Zarząd kuiumissoryjny dyrekloratu Gymnazji S. M. Magdaleny p o ­
toczyliśmy a i  do obsadzenia definitive tegoż urzędu 1\ ad zcy Urgen­
cy jno - Szkolnemu Dr. 15 r e t  In e r o  w i, do którego tedy rodzice i 
opiekunowie odtąd aź do dalszego postanowienia w interessach 
swoich instytutowi powierzonych synów i wvchowaiicow udawać 
tsię mają t’o n m i ,  dnia 5. Maja lSKi.

Król .  P r o w i i , c j a j ue  K o l l c g i u u i  S z k o l n e .  JJcurmmn.
1 i i 11 _ _

W I . U K U O Ś C l  K i u j o i n .
B e r l i n .  — Magistrat tutejszy wniósł u naczelnego prezesa prośbę, 

Ó wyznaczenie stosownego kościoła dla niemieckich katolików.
Otwarcie syuodu państwa pruskiego ma nastąpić dnia 2- < zJzerwca. J o t

to trzeci dzień zicłonych świątek, a więc wybór dnia nie bez zamiaru. Na 
dalszy wybór religijnie usposobionych osób cywilnych wyznaczeni zostali 
przez prezesa naczelnego i generalnych siiperintendentów dla naszej prowin­
c j i . z Berlina nadburnlistrz Krausnick. dyrektor ministeryalnv Bornemann, 
tajnyśnadradZca sprawiedliwości Voss i prywatyzujący Elsner. Dalszy ten 
wybór składa się z 18 osób świeckich, z którego synod prowincyalny wy­
bierze trzech na synod państwa większością głosów. Ostatni ten rodzaj 
wyborów na wiele natrafia trudności we wiciu miejscach. Członkowie 
ostatniego prowineyalnego synodu nic raz liczą 130 do 1 50 osób i mają 
wybrać 3 cywilne osoby z listy zawierającej imiona 18 osób obieralnych, 
z których czasem ani jednej nie znają. — Konsystorz w Hali wyrzekł wy­
rok oddalający pastora Wislicenus w Hali z urzędu duchownego. W yrok 
len został przesłany do ministra spraw duchownych do potwierdzenia. — 
Có do rclormy seminaryów to jeszcze teraz dodać należy. źe mają zamiar 
znieść wiele seminary i. a młodzi nauczyciele mają się wykształcać jak daw­
niej pod wytrawionymi nauczycielami.

Nakładca książki napisanej przez Stiebera o prostytucji w Berlinie, 
przedsięwziął drugi jej nakład. PołiCya skonfiskowała ten drugi nakład. 
Ponieważ -drugi nakład jest ezystem powtórzeniem pierwszego, przeto naa 
kładca ma zamiar żądać wynagrodzenia za skonfiskowaną k s i ą ż k ę k tó r a  
wyszła pod tutejszą cenzurą.

W  r d  c ła  w, d. 2. Maja. — Głoszą, że Naj. Pan ma tu przybyć przed 
Upływem wiosny ze swą dostojną siostrąy cesarzową rossyjską: równie 
cesarz rossyjski odwiedzi przy tej sposobności nasze miasto. —- Pewien po­
dróżny przybywający z Galicy i powiada, iż tam nigdzie niemożna napot­
kać dziedzica i urzędnika: tylko włodarze prowadza dozór, wewnątrz Ga­
licy i znajdują się same ruiny pałaców, na pół opuszczone wsie, a wszędzie 
nieład i zniszczenie. Nie znajdziesz ani jednego przyjaciela domu (rezydenta) 
na wsi, częścią pouciekali, częścią zabici, a podróżny nie może się daleko 
od stolicy, oddalać, aby się nic narazić na niebezpieczeństwo. W c  wielu 
miejscach panuje głód. a rząd jak naturalnie, nie jest w stanie jemu zara­
dzić. Wiele awantur opowiadają sobie o chłopskim królu Szeli. Powia- 
óająv ze łreywa wszystkich w ścisłej karności i nazbierał ogromne skarby.

P iśm ien n ic tw o  tee W'rancyn
(Oddział I Ł )

Radykalna prassa we Francy i obejmuje wszystkie odcienia opozy- 
tv i ,  które wychodzą po za obręb demokratycznego konstytucjonalizmu 
dziennikaCommerce, •zacząwszy od Nationala, aż do dziennika Populaire 
redagowanego przez pana Cabet. Jkommunizm nawet jest we Francyi 
republikańskim, komimmizm jest za prawem powszechnego glosowania. 
Z owego starodawnego toru zeszedł jedcu tylko soeyaluy dziennik »De 
uiocrntie pacilique, który w  tej mierze historycznem fenomenem nazwać 
by  można. ;‘i *.•>«•>* mungo umaii

N a t i o n a l  w roku 1834. .założony, wsławiony przez dumnego repu- 
blikana Armanda Caret jest głównym organem abstrakcyjnych radykali­
stów, owych ludzi, którzy czasy roku 1793. wznowić by chcieli. Mo* 
radny rvgoiyzin, surowość i duma w mowie, pewna szlachetność w wy- 
8tąp‘ienm, a przedewszyMkiem wielka wytrwałość i konśekwencya w zda 
niu, podczas gdy wszystkie chorągiewki podług wiatru się kręcą, to są 
najgłówniejsze przymioty Nationals. __ Niemoglismv nigdv pojąć, czemu 
zajadłe demagogi ‘w Niemczech Nati0 |,a |a | ak znienawidzili, gdy tenże 
jest tylko zwierciadłem, w którem w|a«>y swój obraz ujrzeć by powinni. 
C z v ‘v

ł* *• i — -. , . "Y "ciłUtt
mii róssyjskiej — chwali je li dla zasady; mog oby 8ię zdawać, że na­
rody przeciw sobie podszczuwa. ażeby o n ią i iz a y  - -  N a t i o n a l  odbvl 
najprzód swój trybunat , po b i l i  z a j ą c  w roku . u< do  pow stania
i swej własnej odwagi w ciągłych pojedynkach dając dowody. Potem

wy „w ud an y  został w kwesty, fortyfikacyi P a r y ż a  i te,„ ś c ią g n ą ł  na sie­
bie stronnictwo kommumstów'. O  w tak śmiały National stal się nagle
reakcyjnym, t.abcł mc lepszego w swćm życiu nie napisał jak sa Fi- 
lippiki przeciw Nationalowi. Nareście trzecia zmiana zaszła w Natio­
n a ls ;  wyrzeka się teraz fortyfikacyi, pełen łagodności dla utopistów 
i nieustannie zatrudnia sie kwestyą organizacyi pracy. Tak  doczytać się 
można w jednym z nowszych numerów owego niesłychanego wyznania, 
IŻ płatną pracę znieść należy. Ze wszystkich dzienników radykalnych 
jedyny National włada dzielnie piórem, a stronnictwo konserwacyjne 
zna pewne uszanowanie dla zdania pana Marrosł. W  tym czasie gdy 
National kwestyą socyaluą z obojętnością stoiczuą odrzucił, t. j. po 
roku 1840., opuściła go część zagorzalców lewej strony tak w izbie dc- 
put o wątłych jako też p o z a  izbą, i utworzyła w dzienniku Reforme ogni­
sko i órgan właściwy strouniclwa radykalnego. Louis Blanc występu­
jąc jdko pisarz, a L e d ru - Rollin jako rzecznik w izbie deputowanych, 
ogłosili rzeczpospolitą w związku z organizacją pracy. Wytknięto so ­
bie za cel przytłumienie i zniweczenie Nationala; tracono na to po kił 
kakroć stotysięcy franków. George Saude pozyskano do łeuilletonu, 
która swego „młynarza z Angibaut« kazała sobie opłacić, podczas gdy  
inni redaktorzy w wytartym surduciku li z poświęcenia a rtykuły  pisali, 
a <Gnv,'ignac,: suchy chleb zajadał. Daremna praca, napróżno wylewali 
swe uczucia* nie wabiły one aboniientó"', minęła petycya robofników, 
Reforma się nie wzmogła. Jeżeli o b e c n i e  rozwodzi się National nad p ro ­
jektom do prawa względem r o b o t n i k ó w  i nie zapuszczając się w teorye 
filozofii’socvalniij, żąda spra w'c<̂ ' łT0!*cl dla wszystkich obywateli pań­
s tw a , ,  zdaje się, jakoby to czynił z pewnym przekąsem względem głó­
wnej kwatery..socyalnego republikamzmu. National, k tóry od lat 12 
żyje zesk ładek ,-  przeżyje podług wszelkiego prawdopodobieństwa Re-
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z któremi zapewne przy sposobności czmychnie- (Gazety austryackie zu­
pełnie temu zaprzeczają i donoszą, jak wszędzie w  Galicji chłopi pracują.)

M o n a s t e r ,  25. Kwietnia. — Pod tą  datą donosi gazeta Dysseldorfska 
o zatrutym kielichu co następuje: Zakrjs tyan  kos'ciola w  Telgte wuiósł do 
tutejszego przewielebnego w ikaryatu generalnego o podwyżkę swćj pensji,  
a mianowicie o zwiększenie summy przeznaczonej na świece woskowe, która 
8 0  talarów w ynosiła ,  o 1 1 0  talarów. W ikaryat  generalny zażądał zdania 
proboszcza, a ponieważ ostatni nie korzystnie dla niego rzecz w y s ta w i ł , 
powziął przeciwko niemu zaciętą nienawiść. Z późniejszego czasu podają 
jeszcze kilka podobnych pow odów , które jeszcze są błahsze, tak iż niepo­
ję tą  jest rzeczą, jak mogły stać się pobudką do tego okropnego występku. 
Zakrystyan użył ku swemu celowi znacznej ilości kreozotu , a ostry jego 
zapach dość wcześnie księdza przestrzegł, aby nie wychylał kielicha śmierci. 
Musiał zresztą ksiądz poniekąd mieć jakieś przeczucie, ponieważ zakrystyan 
tą  raza przeciw swemu zwyczajowi sam do mszy służył,  a ksiądz na dro­
dze psychologicznej odgadywał zapewne jego usposobienie. Przedwczoraj 
oskarżonego tutaj do więzienia sprowadzono i oddano inkwizytoryatowi.

W I A D O M O Ś C I  ZA GRA NI CZ NE .
-  •

A  u s  t r y  a.
Z nad g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d. 25. Kwietnia, — W e d łu g  rzą­

dowych sprawozdań z rozmaitych cyrkułów G alic j i , miała cesarska rezolu- 
cya względem zniesienia dalekich dróżek i najmu p rzy  sianożęciu i w czasie 
żniwa na chłopach uczynić przyjemne wrażenie. Często wspominany do-

wódzca chłopów znajduje się teraz w  Tarnowie. Kanclerz Galicyi hrabia 
Lazansky jest tam także od dni kilku i objeżdża zachodnie cy rku ły ,  aby 
się przekonać o stanie spraw tamecznych. W ielu  z szlachty ma zamiar 
przenieść się do innych prowincyi. Małe 6ą wyjątki między nimi, kterzyby 
nie mieli żadnego udziału w rew olueyi, żałują tu tych rodzin szlacheckich, 
które wczas jeszcze ostrzegały i donosiły rządowi o zamachach rewolucyj- 
nych  i nie uwierzono im. Los chciał, źe te rodziny także srogo ucierpiały 
i mają zamiar prosić cesarza o wynagrodzenie strat poniesionych.

R  o s  s  y  a.
Odpowiedź na notę dodatkową datowaną z Petersburga w Marcu 1 8 4 6 . :  

Czcigodna zakonnnica, którą autorowi noty  dodatkowej podobało się nazy­
wać »panią Mieczysławską* nie mianowała się nigdy przełożoną klasztoru 
Kowieńskiego. W zyw am y dyplomacyą rossyjską ,  aby nam z pomiędzy 
licznych osób, które od swego pobytu  na terry toryum  pruskie odwiedzić
mogła, j e d n e g o  t y l k o  w y m i e n i ł a  ś w i a d k a  w i a r o g o d n e g o , k t ó r y b y  ya hvf
słyszał nadawającą sobie to nazwisko. W  swem pierwszem oświadczeniu 
zdanem w  obec Arcybiskupa Poznańskiego, d w a  m i e s i ą c e  przed ogło­
szeniem artykułu dziennika »Le Frois-maw, przeciw któremu te pozorne 
odpowiedzi są wymierzone, używała swego właściwego tytułu p r z e ł o ­
ż o n e j  z M i ń s k a .  B łąd, w k tóry  popadł był dziennik Le Trois-iuai, 
następnego dnia przez tenże dziennik i Univers został sprostowany. Tym 
sposobem upada pierwsza część dodatku Nr. i .  Pozostaje ty tu ł  przełożonej 
z  Mińska. A utor  tej drugiej no ty  zmuszony przyznaje się do tego, co 
w  pierwszej nocie starannie uk ryw ano ,  że przynajmniej w tern mieście 
Mińsku k l a s z t o r  p a n i e n  B a z y l i a n e k  c x y s t o w a i ,  a t a k  uznaje, żc 
Wielebna Makrena nie przywłaszczyła sobie urojonego tytułu. Zeznaniami 
więc Róssyi stwierdza się ,  co zaprzeczać chciano, źe klasztor ten istnieje: 
spraw dziły  się więc świadectwa byłych mieszkańców Litwy, a mianowicie 
sióstr miłosiernych W ileńskich , jako też markiza N a rp , oficera w  służbie

armii francuzkićj w r. 1 812 . ,  teraz zamieszkującego w Rzymie, którzy 
wszyscy świadczyli o klasztorze, ponieważ go na własne oczy widzieli. 
Zmtiśzoua do mówienia o klasztorze Bazylianek w  Mi ńs ku , udziela nota 
historycznych wiadomości o nim od r. 1 8 3 4 ,  i u trzym uje,  żc w owym 
czasie na szpital zamieniony został. Twierdzenie to jest calkićm fałszywe. 
VV roku 1 8 3 5 .  należał klasztor jeszcze do Bazj’lianek i ucierpiał wiele 
przez pożar, k tóry miasto Mińsk w perzynę obrócił. W szyscy właściciele 
miasta i okolic widzieli Wielebną Makrenę z siostrami W awrzecką i Konar­
ską zbierające jałmużnę i proszące o wsparcie, aby klasztor swój podźwi- 
gnąć; dopiero w  r. 1 8 3 8 .  klasztor istnieć przestał w skutek gwałtownego 
wydalenia zakonnic. Co się tyczy p o w i ę k s z e n i a  d o c h o d ó w  i i n ­
n y c h  k o r z y ś c i ,  o których nota p raw i,  a których dotychczas ksicui kla­
sztoru z Mińska przeniesionego ma doznawać, toż samo tu zachodzi sophis- 
ma i toż samo kłamstwo jak w pierwszej nocie. Jeżeli w istocie nowe kou- 
ccssyc pomnożyły dochody niektórych klasztorów, mogło się t0 tylko stać 
pod względem i na korzyść zakonnic, które przeszły do schizmy, a n jc p 0 j  
względem ty c h , które się temu oparły, ponieważ z ostatnicmi obchodzono 
się jak z jakicmi posługaczkami i niewolnicami. Zresztą fałszem jest zupeł­
nym , że religijnym zakładom nowe dochody nadawano, ponieważ rząd 
rossyjski przywłaszczy wszy sobie ich nieruchomości, te znaczne dochody 
zastąpił pensyami bardzo ponńerucmi. Fałsz więc oczywisty zawiera druga 
część pierwszego dodatku. Nikt nie da tego w siebie wmówić, źe rząd 
rossyjski, który dobra klasztorów zagarnął, p o w i ę k s z y ł  dochody, które 
już nic istniały, że powiększył je  na korzyść zakonnic, które uważał za 
kacerki i buntowniczki.

Fak tu ,  do którego dodatek Nr. 5 . się odnosi, nie zaprzeczano; nic za­
przeczano, źe kilka zakonnic mogło otrzymać pozwolenie powrócenia z po­
wodu zdrowia do swych katolickich familii; zaręczamy atoli, że te pozwo­
lenia wszystkie poprzedziły okrutne prześladowania r. 1 8 3 8 .  Dodatek 12. 
Nota nadaje sobie pozór, jakoby wyliczała imiona przełożonych nad klasz­
torami istniejącerai w  r. 1 8 3 9 .  T u  dopuściła się znowu dobrowolnych 
błędów. Wszakże przełożoną w Grodnie nic była Baikowna lecz M a l is z e w ­
ska; w  W itepsku nie Kazimierska lecz Kublika; w Połocku nic Kulcszo- 
wa lecz Kostrowna. Sądźmy ztąd, na jaką wiarę zasługują autory  noty, 
mówiąc, źe Makrena Mieczysławska nie była starszą panną w  Mińsku. Być 
może, że w  r. 1 8 3 9 .  tylko 9 klasztorów panien Bazylianek w Rossyi istnia­
ło ;  ale prześladowanie w  tym czasie nic było już  nowiną. Trzebaby ztąd 
wnioskować, źe prześladowanie już  wydało owoce; bo dawniej liczono 
prz3Tnajmuiej 15  tak ic h  klasztorów w R ossy i : w  W i l n i e  , G r o d n i e ,  Pińsku, 
Orszy, M i ń s k u ,  P o łocku , W itepsku ,  N o w o g r o d k u , Żyrow icach, Sloni-
inie, Boninach, Bcreswcrzu, Czaswikaeh. Białej,  Doczajowie. W  tych 
klasztorach mieszkało 2 4 5  zakonnic, jak dowodzą kalendarze zakonu d ru ­
kowane przed prześladowaniem. Sam klasztor Miński iniał ich 35 .  Gdyby 
więc ich w  ogóle miało być 5 5 ,  jak zaręcza nota rossyjską, 2 0  zakonnic 
zostałoby na 14  innych klasztorów, t. j  po półtorej zakonnicy na każdy 
klasztor. D odają ,  żc  n i c  s i ę  n ie  z m i e n i ł o  w  w e w n e t r z n e m  u r z ą ­
d z e n i u  k l a s z t o r ó w .  Nic,  chyba tylko wiara i osoby: wiara znikła, 
aby ustąpić schizmie; osoby stały się grecko-rossyjskiemi, ' albo doznawały 
mąk,  ponieważ zostały wiernemi. Podług tego nic się prawie nie zmieniło. 
Nota kończy się dwoma twierdzeniami, z których pierwsze poleca na bar­
dzo lekkiej omyłce, którą napróżno chce przesadzać, a w drugiem ukrywa 
się umyślne grube kłamstwo. P ra w d ą  jes t ,  żc gubernator Mińska nie na­
zyw ał się Lszakoff. Dano się uwieść podobieństwu dwóch imion Suszkoff 
i Uszakoff (a nie Usrakoff, ani Souchkoff, jak nota mówi.) Rzeczywiście

formę. T ak ż e  R e v u e  i n d e p e n d a n t e ,  miesięczny so b o w to r  Reform y,

deistę Pecqueura,  ponieważ za daleko się posunął.  Na w idok  w y ją tków  
z  dzieła F eu e rb a ch a  »®flcn beź kS^ritłcntBumtf,« k tóre  Revue  independante  
w  ciągu przeszłego lata um ieszcza ła , R eform a o s łu p ia ła , podczas gdy 
independante  naw et do  k ry tycznego  pantcizniu pana L em o u rc  nic zanie­
cha ła  d o d ać  sw y ch  zastrzeżeń. W ła ś n ie  na tej osta tecznej granicy prasy  
francuskiej z b y w a  na odw ad z e  m ora lne j ,  bez której zagadek przyszłości 
rozw iązać nie można. W s z y s tk o  to musi w yjść  na jaw tak jak w ulkany , 
c o  długo k ry ły  w  swem łon ie ,  jednym  w y b u ch em  światu okazują. Ale 
d la  tego ,  źe dzienniki radyka lne  nic chcą zb a d y w ać  głębin wiedzy lu d z ­
k ie j ,  ow ego z a ro d u  wszelkich insty łucyi spo łe cz n y ch ,  właśnie d la tego 
zagrząz ły  co do kwestyi p rak tycznych  w p rzestarza łych  ogólnikach, fo r­
m u łk a ch  i wyznaniach w ia ry ;  nie mogą wynaleźć przejścia od  myśli do 
ży c ia ,  od  filozofii do  ekonom ii,  i dla lego filozofia zdaje im się czemś 
nadludzkimi),  ckonomia-zagadką liczbową. Znużyli się i chcieliby pisać 
marzenia senne ,  jiodczas gdy uam chodzi o św iatło  rozum nej rzeczywi 
stości.  Tułają lakzc jest miejsce s tosowne dla dzienników  żartobliwych. 
Charivar i  i C o rsa irc -S a ta i l .  D ow cip  j cst zawsze r a d v k a l is lą , a tylko 
F ra n c u z i  mają wiele dow cipu .  W  ow ych  dowcipach są nawet daleko 
radyka ln ie js i ,  jak w sweui radyka lnem  se ry o :  w  sw ych  dowcipach czę­
s to  nic znają żartów. C o  Charivari mówi o d w orze ,  o izbie d e p u to w a ­
n y c h ,  o ministrach, o m onopo lu  p ien iężnym , o a rys tokracy i stanu śre­
dniego, o po l i tyce  krajow ej i zagranicznej,  w- ustach każdego innego 
dziennika p ro w a d z i ło b y  przed trybunał .  P. G u izo t  powiedział, żep. Thic™ 
w  spraw ie Texaskiej odezw ał się do  i n s t y n k t  ó w  (pierwszego wrażenia)

izby. D eputow ani,  mówi Charivari, są więc d e s  h o l e s .  Potępia ją  czeladni­
ków  ciesielskich właśnie w tedv , gdy k o a l i c j a  Rołhschildów posiadła k o ­
lej żelazną północną. Charivari w zyw a spó łkę  R ołhschildów przed  sąd 
policyi karnej, prawią p ro i co n t ra ;  koniec końcem zapada w yrok  Zwa- 
iy w s z y ,  z c . . .  z e . . .  źe. . (następują  w ystępk , spółki R o łhsch ildów )skazu je  
sąd: V incenta na 3  lala, D u b l e g o  na - l a l a  więzje „ja (jest to kara .sp iknio- 
nych« czeladników ciesielskich). B y ło b y  trudno  piórem dotk liwsze z a ­
daw ać razy, Charivari, k tó ry  dzieu w dzień sypać musi dow cipy , i rze­
czywiście p rawie co dzień strzeli dowcipem, może słusznie za najzm yśl­
niejsze pismo Francy i uchodzie i jest protestem bieżącym przeciw  w szel­
kiemu ograniczeniu prasy. C o isa i r e -S a ta n  nie w y r ó w n y w a  mu bystro^ 
scią dostrzeżeń, trafnością przegryzających kontrastów , ale ma za io n ie­
kiedy cos podobnego  do  o w e ,  4 z y  uśmiechającej się,., co w Niemczech 
nazyw a się humorem. Nie rości leż sobie praw a do nieustannego do- 
w c tpu ; chce ty lk o  p raw dę  0 wszystkiem i wszystkich powiedzieć, nic 
czepiając się żadnego stronnictwa. B órne  uczynił raz zarzut literaturze 
niemieckiej, źe mc ma dow cipu ,  i że dla (ego nic nie warta. O n  i Heine 
temu n iedosta tkow i w części zaradzili. Ale dow cip ,  który w te d y  już 
kwitnął w e r r a n c y i ,  a na k tó rym  w Niemczech z b y w a ło , ma nicjakieś 
podob ieńs tw o  do  ow ych  ro ś lin ,  co na zwaliskach w ybu ja ją  najpiękniej.  
Laervniae C h n s ł i  w lawie tylko udaj*? s ,ę*

Dzienniki d e m o k ra ly c z n o - so c y a ln e ,  które wstępują w ślady Natio­
n a l  i Reform y, są właściwie pismami dla ludu, w ydaw anem i p r z e z  r o ­
bo  m k o w i d l a  robo tn ików : L Atelier, L ’U nion . La Fraternilć ,  Le Po- 
pulairc. Atelier przesiąkł mocno zdaniami religijnemi, odbiera swe ua- 
tchnienie od  znanego Bucheza, w ydaw cy  hislorvi parlam entarnej i od r e ­
d a k c j i  Nationćlla; s ty l jego gornololuy, kaplauujący, który  w dzienniku 
robotn iczym  często jest n ieprzyzw oitym  i odrażającym, przebija się przez



b y ł  generał Suszkoff gubernatorem  Mińska w  czasie prześladowania. Ł atw o 
je s t  do. pojęc ia ,  że oba te im iona, które dla ucha praw ie ró w n o  brzmią, 
mogły w  błąd w prow adzić  ksicnią albo ty c h ,  k tó rzy  jej opowieści sp isy ­
wali. W reszc ie  nie t rudno  będzie ocenić oświadczenie, k tóre  nota genera­
łow i Suszkoflów i p rz y p isu je ,  dowiedziawszy się, że tę osobę w ó w c z a s  
umyślnie  [posłano do M ińska ,  w  celu w ykonania  rozkazów  przeciw  katoli­
k o m ,  k tó ry ch  bądź co bądź postanow iono  zmusić do w yprzysięźenia  się 
w ia ry .  P o w tó re  łączy nota z ironią  k łam stw o , zapew niając , ze księżniczka 
E u frozyna  Giedymin, k tórą  w  r. 1 8 3 8 .  w skrzesza ją ,  12. L istopada 1 2 3 9 .  
t. j .  przed 6 0 0  lat umarła. Uwiadamiamy uczonego autora n o ty ,  że K r y ­
s t y n a  K l a r a  G i e d y m i n ,  k tóra  w stąp iw szy  do klasztoru przy ję ła  imię 
E u f ro z v n y ,  była w izy ta to rk ą  generalną Bazylianek: żc j ą  znano pod na­
zwiskiem generalnej m atk i,  k tó ry  to t y t u ł  dawano je j  pod ług  zw ycza ju  i 
żc w n ęd zny  sposób skończy ła ,  gdy j ą  na S y b ir  wywieziono.

W id a ć ,  że au to r  no ty  m a ł o  jes t obeznany ż genealog iam i, jakkolwiek  
tw ie rd z i ,  żc je  p rzew artow ał .  Nie będzie zatem od rzeczy, zapoznać go 
z genealogią zakonnicy, k tó rą  zawsze panią  Mieczysławską nazyw a. Ma- 
krena Mieczyslawska należy do polskiej familii znakom ite j ,  spokrew nionej 
z książęceiu domem W it tg ens te in ów . Jest córką Józefa  Mieczysławskiego 
i A n ny  Jag ie łło ,  zrodzonej z Kazimierza i Jadwigi. Urodziła się w  Sfok- 
liszkach, posiadłości i zamku jej rodziców , w daw nem w ojew ództw ie  T ro c -  
k iem, dzień przed świętem św. Juliana męczennika w  r. 1 7 8 4 .  Nic ona 
sama w  swej familii ponosiła męki za w iarę :  jednego  z jej b rac i ,  lvalixta 
M ieczysławskiego , k tó r y  w s tąp iw sz y  do zakonu św. Bazylego p rz y ją ł  imię 
O nufrego ,  wsadzono na kib itkę, tak skrępow ano i spon iew ierano ,  żc na 
drodze do Smoleńska s k o n a ł : a to za t o , że w ia ry  w yrzec  się nic chciał. 
D w óch  jego to w arzy szó w , Szczerbiński i C hrzanow ski w yzionę ło  ducha 
na tymże w o z ie , a c zw arty  Żółkow ski z m ar ł ,  p rz y b y w sz y  do Smoleńska. 
D odajem y, ze matka Makrena w  23eim  roku do zakonu ś Bazylego w  Bia- 
łćj w s tą p i ła ,  gdzie je j  c io tka . Izabella Jagiełło  była przełożoną. Po kil­
kunastu  micsiącaeh udała się do klasztoru w  M ińsku ,  gdzie pozostała i p ra ­
w ic  w szystk ie  obow iązki klasztorne przeby ła  az do ch w il i ,  g d y  przełożona 
K ry s ty n a  Kulesza zasłabła. Matka M akrena zastępy wała je j  miejsce przez 
3  la ta ,  a po  je j śmierci 1 8 2 3 .  stała się je j następczynią .  Jako przełożona 
p rzy to m n ą  była p rzy  w yborach  s tarszych panien w  W iln ie  i Beresweczu.

Twierdzenia n o ty  dodatkow ej zbiliśmy jedno  po d ru g iem , i podajem y 
now e lałsze. któremi jes t napełniona, pod  ro zw ag ę  w szystk ich  serc poczci­
w ych  i bezstronnych. R zy m  w  K w ie tn iu  1 8 4 6 .

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 1 2 .  Kwietnia. — (Gazeta brcni.)
0  zamiarach Rossyi względem Persy  i nie masz ju ż  żadnej wątpliwości, mia­
nowicie od czasu w y p ad k ó w  najnow szych . Zagarnienie  tego kraju  albo 
przynajm niej  potężny  w p ły w  na niego ma stawić tamę przew adze Anglii 
"  | Z-Vli> która to przewaga zagraża tamże kolossowi północnemu. W  Listo­
padzie io ku  zeszłego w ys ła ł  książę W o ro n c o w  do Szacha Mohameda posel­
stwo z bogatemi podarunkam i i uwiadomieniem objęcia za rządz tw a  w  K au­
kazie. Zarazem w ezw ał g o , aby  posła swego nic posy ła ł  do P etersburga ,  
boby zastanawiało ludzką c iekawość, lecz bez wszelkich ko row od ów  do 
Tifl is ,  ponieważ ma pełnom ocnictwo wchodzenia z nim w układy  w  imie­
niu cesarza. W (Trudniu zjechał w e z v r  perski ze sw y m  synem do Ti/lis, 
oddał księciu VVoronzow w  imienin swego m onarchy pierw szy  o rder  perski, 
p o r t re t  Szacha i jego m ałżonki,  jako  też sziiur p rzecudnych  pereł . Dnia 
6 .  G ru d n ia ,  w dzień imienin cesarza zaprosił  VVoronzow posła na b a l ,  na 
k tó ry m  przepych  azyatyeki i zbytek europejski ugania ły  się w z aw ody , aby  
im ponować Persom- VN ielu naczelników czcrkieskieli. k tó rzy  się ilobro-

w sz y s tk ie  a r ty k u ły ,  po  w iększe j  częśc i  b a rd z o  p o p ra w n ie  pisane. Ate­
lier chce r z e c z y  p o sp o l i t e j ,  p o ś w ię c e n ia ,  u be zp ie cze n ia  k a żdeg o  r o b o ­
tn ika w o b rę b ie  h ierarchi i re l ig i jno  m o r a l u ć j ; uc ie ra  się z  fu r ic rys lam i
1 ko inu iun is lano . U m on  pos iad a  p o m ię d z y  dz ienn ikam i ro b o tu icze m i naj 
m nie j  u ro s z o z e n ,  a n a jw ięc e j  n a tu ra ln o śc i ;  nie to r m u lu jc  ta jem nic  p r z y ­
szłości,  nic p raw i kazań, lecz  k o n s ta tu je  nędzę ,  k r y t y k u j e  u ło m n o śc i  p o ­
l i ty cz n e  ze  s tano w isk a  u p o ś le d z o n e g o  P a lia ,  i o d w o łu j e  si«; d o  z d ro w e g o  
ro z u m u ,  czy  to  tak p ozo s tać  m oże. O  p rzy sz łe tn  p r a w o d a w s tw ie  w ł a ­
snośc i le k k o  ty lko  n a p o m y k a ją  ro b o tn ic y ,  k tó r z y  do  U nii w y łą c z n ie  pi 
s z ą ; a*c tem  d o k ład n ie j  w ied zą ,  czego  n i e  ma b y ć ,  p o n ie w a ż  m o ra ln ie  
rzecz  u w a ż a ją c , lak b y ć  nie p o w i n n o ,  a ek o n o m ic z n ie  lak b y c  nic 
m o z c .  B e d a k to r c m  Unii jes t  ja k o  p o e ta  l u d o w y  z n a n y  Sav in ien  L a ­
poin te .  i  ta te rn ik ' ,  k tó r a  o b e cn ie  w y c h o d z ić  zap rze s ta ła ,  d a je  uwagi g o ­
d n y  d o w ó d  Jjde jszcgo  u sp o sob ien ia  u m y s ło w e g o ;  sam kom ite t  r e d a k ­
c y jn y  ro zp ad ł  się n a sp i ry tu a l is tó w ,  k tó r z y  w y z n a ją  w ia rę  t r a d y c y jn o -  
re l ig i ju ą ,  i nie chc ie l ib y  d o z w o lić  k r y t y k o w a n i a  p rz e c iw n ik o m ,  i na 
m a le ry a l is tó w ,  k tó r z y  z re sz tą  nic w ięcej są m nie ry  alistami jak  pierwsi. 
T o  p iz e c iw ic ń s lw o  k t o r c  je s z c z e  raz  lu d z k o ś ć  ca łą  o d  k o ń c a  d o  k oń ca  
ro zsadz i ,  nim p o jed n an ie  z d a ń  n a s tąp i ,  osiadło  także  w m o zgac h  r o b o t n i ­
k ów  p a r y z k ic l i : r e d a k lo r o w ie  dz ien n ik a  T ra tc in i te  są b e z  w yj ą t ku r o b o ­
tn ik a m i . ’ P o n iew aż  d o tą d  s p o r u  nic m o żna  b y ło  z a g o d z ić ,  n a s tąp i ł  ro z  
d z ia ł ,  a f r a k e y a  u ia lc ry a l is ly czu a  z am y ś la  o d d z ie ln y  dziennik  w y d a w a ć .  
P o p n ia i r e  pana  C abetn  jes t  ró w n ic  jak  jeg .j  p a t ro n  d e is ly c z n o - r e p u b l i  
k an c k o  - k o m m u n is ly c z n y ,  m a  ze w szy s tk ich  d z ien n ik ó w  ro b o tn ic z y c h  
n a jw ięc e j  c zy te ln ik ó w  i n a d a je  sob ie  c z ę s to  m inę  p ro t e k to r a  i m e n to ra .  
W s z a k ż e  w ła śn ie  ta k łó t l iw o ść  i z a ro z u m ia ło ść  już  p o d s ta rz a łe g o  C a b e ta  
k tó r y  p o g a rd z a  m łod szem i,  św ieższem i silami, p o z b a w ia  go c o ra z  » i ę Cćj 
jeg o  w zię tośc i .  ( J a b e t  o b e c n ie  ze  w szy s lk iem i odc ien iam i tu te js z eg o  ra-

woluie poddali i w ysoką  zajm ują rangę w  armii rossy jsk ie j .  by ło  p rzy tom ­
nych uroczystości. U żyto  ich , jak  się zda je ,  do ułatwienia uk ład ów . Do­
prow ad z iły  one do re zu l ta tó w ,  jak ich  R o ssya  mogła się ty lko  spodziewać, 
a książę VVoronzow- dow iódł z n o w u ,  że jes t na wszelki p rzypadek  zręcz­
niejszym dyplom atą  jak  strategiem. N a mocy jednego  z najw ażniejszych 
a r ty k u łó w  układu  w olno  jes t Rossy i zakładać w  portach P e r s y i ,  k tóre  leżą 
nad morzem kaspijskiem zbro jow nie  i w arsz ta ty  okrętowe. T a k  to P e rs y a  
sama na siebie kręci b icz ,  k tó r y  j ą  wychłoszcze.

R ów nież  oddano w  ręce rossyjskie  u ż y t e k  k o p a l n i  k ruszcow ych  
i węgli kamiennych. Za to ma R ossya  bronić dziecka szacha perskiego u- 
pośledzonego na umyśle przeciw  p re ten den to m , k tó rzy b y  po zgonie te ra ­
źniejszego rządzcy  t ro n u  mu zaprzeczali. A rcydzie ło  polityki ro s sy jsk ie j ! 
R ossya  nab yw a  od Szacha niezmierzone korzyści pod względem handlu  i że­
glug i ,  pozysku je  sp rzym ierzeńca  przeciw7 n iedogodnym  C zerk iesom , a za 
to zobow ięzuje  się po jego śmierci w  imieniu niedołężnego syna ow ładnąć  
k ra j ,  k tó ry  w ynosi przeszło 2 2 , 0 0 0  mil Q  i nada  je j  podstaw ę g ro źną  
względem Indy i. W szak ze  szłoby7 w szystko  R ossy i  po m yś l i ,  ro zw ija ło by  
się jak  z p ła tk a ,  g d y b y  ty lko  Anglików7 tam nie b y ło ,  k tó r y  swfą flotą 
miasta p o r tow e  nad odnogą  perską  obsadzą ,  nim R ossyanic  zapomyśłeć ty lko 
mogą o zajęciu jednej piędzi ziemi.

F r a n e y  a.
P a r y ż .  2 9 .  Kwietn ia .  — W  czterech sześeiokonnych pojazdach został 

p rzy w iez io n y  Ibrahim ba*za w raz  z orszakiem przedw czora  o 2giej godzinie  
z E ly se e -B o u rb o n  do T u ile r iów . W  p ie rw szym  pojeździć siedział książę 
egipski z pu łkow nik iem  T h ie r ry ,  adjutantem księcia M on tp e n s ie r ,  k tó ry  b a ­
szy został p r z y d a n y  od czasu p rzy ja zd u  do F rancy i  jako to w a r z y s z , w  3 c h  
pozostałych pojazdach znajdowali się adju tanei baszy  i uczniowie szk o ły  
egipskiej. Orszak jecha ł  p ry w a tnem i pojazdami. D w u n a s tu  fo rys iów  i s łużą­
cych w- królewskiej lrbcryi to w arzyszy ło  ko nn y  orszak. Książe M ontpensier  
p rz y jm o w a ł  dostojnego gościa i zap row adził  do sali t ro n o w e j ,  gdzie król, 
k ró lewska rod z in a ,  m inis trow ie  i genera łowie  na niego czekali. P rzeds ta ­
w ion ym  został lbrahim przez tureckiego posła temi s ło w y :  Proszę  o p o zw o ­
lenie przedstaw ienia  W K M c i s v n a .  najdostojniejszego sługi su ł tana ,  mojego 
w ład zcy ,  syna  Mehmeda A lcgo , w icekróla  E g ip tu ,  Ibrahima baszy. Król 
z uprzejm ośc ią  p rz y ją ł  tak dostojnego gościa ,  dz iękow ał mu za gościnne 
przyjęcie księcia M ontpensie r  w  Egipcie i długo rozm aw ia ł z n i m,  z p u ł ­
kow nik iem  Selves (Solimaneni baszą) i innym i oficerami orszaku. W ie c z o ­
rem p rz y b y ł  znów  lbrahim do T u i le r ió w  i siedział u s to łu  po lewej ręce 
około króla. Ma zamiar zabawić p rzez  t rzy  tygodnie  w  P ary ż u .

W  sobotę udała  się cała szkoła egipska do Ibrahima baszy dla złożenia 
mu swego uszanowania . B yło  ich około 5 0 .  a w szyscy  uczn iow ie  po n a ro ­
dow em u ubrani, lb rah im  p rzy jm o w a ł  ich na wschodach dw orcu .  D ziękow ał 
za p ieczołowitość k om endan tow i szkoły  i p rz y rz e k ł  j ą  odwiedzić. Szko ła  ta 
znajduje się na przedmieściu S a in t  Germain.

W ie lk i książę K on s tan ty  opuścił Algier 2 2 .  Kwietnia .
Process przeciw  L ecom towi rozpocznie  się dnia 4 .  Maja przed izbę p a ­

rów. Statecznie się z ap ie ra ,  aby  miał spó ln ików  i ztąd nie można ani na  
ślad natrafić zw iązku.

L ord  i lady Palm erston w yjechali p rzedw czora  do L ond yn u .
W e d łu g  doniesień M arszałka B ugeaud  z A lgieru z d. 2 0 .  Kwietnia, miał 

się Abd el K ader zna jdow ać  na po łudn iu  od Uled Nails. P u łk o w n ik  D u-  
montel stoczył b i tw ę  nad  Setifem z Kabilami pod Si Mahomined Ben Abdal-  
l a h . nieprzyjaciel stracił t rzody ,  obłogi i 2 0 0  w  zabitych. Depesza nadeszła 
od księcia Aumalc zw ias tu je  także o kilku s toczonych po tyczkach  z A raba ,

d y k a l izm u  u cz y n i ł  r o z b r a t ,  z N a t io n a lc in ,  A te lier ,  L am enn a is ,  R e fo rm ą ,  
U ia te r n i l e ;  o s ta tn ia  w y d a la  p rz e d  d w o m a  ty go dn iam i u lo tn e  p is e m k o ,  
w k ió rc u i  g ło s i ,  iż n a cze ln ik o w i  k o m i n u u i s t ó w  nie  idzie  o  p r a w d ę ,  le c z
0 p a n o w an ie .  R o z p a t r z y w s z y  się w  dz is ie jszym  s o c y a l iz m ie  i k o m m u n i-  
zm ic ,  w idz im y ,  żo hasła  w zię te  z p rze sz ło śc i  p o l i ty c z n e j  c a łk o w ic ie  są  
z u ż y te ,  i że jeżeli Ind, k tó ry  ty le  c ie rp i n ę d z y  i n ie d o s ta tk u ,  ma na przy7- 
sz lo ść  w ięcej mieć u d z ia łu  w s p r a w ie  ogó łu ,  to  p y ta n ie  z a p o m o c ą  e k o n o ­
mii p o w in n o  b y ć  ro z s t rz y g u io n c .  P r o u d h o n ,  k tó r y  z  lu d u  w y s z e d ł ,  d o  
l u d u  je szcze  nie  p o w r ó c i ł ,  a m ó w ią c  )>Proudhon" m am  na  m yśli  k r y t y k ę  
e k o n o m i i ,  o w e j  w i e l k i e ; ,  w s z y s f k o  o b e j m u j ą c e )  u a iie ię ta o śc i'p o lityc zn e j. 
P ra w  c z ło w ie k a  a b s t r a k c y jn ie  p o ję ty c h  n ik t  t ut aj  nie z ro z u m ia ł ,  o p r ó c z  
ty c h ,  k tó r z y  p r a k t y c z n y  u ż y te k  z  n ich  m ie l i ,  n p  te r a ź n ie j s z y  s tan  ś re  
dni. L u d  bil się t y l k o ,  ale żadnej s tąd  nic o d n ió s ł  k o r z y ś c i ,  i*jak sz e w c  
S av in ien  L a p o in te  p o w ie d z ia ł :  L ’a v e u i r  n e s t  p lu s  su r  u n e  b a r r ic ad e .

(Dokończenie nnstcfpij 
  -

L e k a r s t w o  n a  p i j a k ó w ,  u ż y w a n e  p r z e z  l e k a r z y  B e r z c l i u s z a
1 S z rc jb e ra ,  a po lega jące  na te in ,  iż w zięc i  w  k u ra c y ję  p i j a c y  p rz e z  t r z y  
d o  ośm iu  dn i snmćmi w ó d k ą  p rz y p r a w n e m i  p o t r a w a m i  i na p o jam i k a r ­
mieni b y w a ją  —  o k a z a ło  się b a r d z o  sk u te c z n e m .  I  tak p e w ie n  o f ice r  
od  m a ry n a rk i  szw cck ie j  d o n o s i  z K a r ls k ro n y ,  iż z 70  p i j a k ó w ,  k t ó r z y  
sami d o  tej k u ra c y i  się zg łos il i ,  21 zu pe łn ie  ju ż  są w y le c z e n i  i od  d o ś ć  
z n aczn eg o  czasu  ani raz  w  d a w n y m  b łą d  n ie  p o p ad l i .  J a k o ż  sam  s p o s ó b  
tego leczen ia  zd a je  się b y ć  tak w s tr ę tn y m ,  iż na jzaw zię ls i  p i j a c y  w y s t r z e ­
gają się ja k n a jm o eu ie j ,  a b y  ich w tę k u r a c y j ę  nie w zię to .  J e s t  w ię c  n a ­
dzieja, że o b r z y d ł y  n a łó g  p ijań s tw a  w k r ó tc e  co raz  r z a d s z y m  się stanie .
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mi pod Ain el Hadszer. Rozporządzeniem marszałka ogłoszono posiadłości 
pryw atne i gmiti wyszłych do M arokko, a nie powracających na wezwanie, 
za własność rządową. Marszałek podobno wróci do Francyi w końcu Maja,
dla poratowania zdrowia.

Z L h e r b o u r g a  piszą pod dn. 23. Kwietnia: Rozruch niebezpieczny 
wybuchnął w  Moru i okolicznych wsiach, gdzie od niepamiętnych czasów 
wyrabiają wachlarze. Przeszło 30 0 0  robotników miało zamiar porozbijać 
machiny, któremi sposobem prostym i łatwym według wynalazku Lkvcllcroy 
szybko* wyrabiają wachlarze, bez pomocy robotników. Ponieważ tym spo­
sobem zostałyby tysiące robotników bez chleba, bo wielki odbyt jest z tych 
okolic do Hiszpanii i Ameryki, ztąd powstał rozruch, którego jeszcze nie 
uśmierzono. ,:i

Komissya izby deputowanych do zbadania projektu zmiany rent frafl- 
cuzkich odrzuciła go większością 6 przeciw 3 głosom. Jutro zatrudniać się 
będą biura izby projektem kolei żelaznej z Bordeaux do Bajonuy.

W czora zgromadził się komitet towarzystwa wspierania podupadłych 
N i e m c ó w  w  Paryżu, prezydował na tein posiedzeniu rezydent wielkiego 
księcia Sachsen-W eim ar, pan W eylanJ. Składki z różnych stron wynosiły 
2 4 ,0 3 9  frank., wydatki 1 7 ,6 5 8  f r . , pozostało w kassie 6 ,3 8 0  fr.. Międy 
członkami komitetu wymieniony jest także Dr. Szokalski.

A  n g : 1 i a. i
I z b a  n i ż s za .  P o s i e d z e n i e  27. Kwietnia. — Dyskussya znów się 

dziś rozpoczęła nad projektem do prawa przymusowego w Irlandyi, i «a 
krok nie postąpiła naprzód, dla tego musiała być odroczoną, Ran Hawcs 
upominał ministrów, aby nie upierali się przy tak ohydnych środkach, któ­
rych wpływ moralny upadł przez tak długi przeciąg czasu i oporu. Radził 
owszem pójść za przykładem lorda Normanby, który doradzał aby zapro­
wadzono tam reformy, mogące przywrócić zaufanie ludu irlaudskiego i wj - 
miar bezstronnej sprawiedliwości. Sir R. Pecl odrzekł iż tu nic chodzi 
o popularność ministrów, lecz o bezpieczeństwo życia i własuości podda­
nych angielskich. W  mowie od tronu środki te polecone zostały przez 
królow ą, izba niższa w odpowiedzi przyrzekła pomoc, przyrzeczenie to 
spełniła izba wyższa, chodzi tylko już dla samej przyzwoitości oto, aby izba 
niższa według zwyczaju zezwoliła przynajmniej ua odczytanie pierwsze tego 
bilu. Nie chce zaprzeczać prawa izbie, do oporu przeciw pierwszemu od­
czytaniu bilu, lecz usprawiedliwia rząd, który stara się o przeprowadzenie 
pierwszego odczytania. Zarzut czynią niesprawiedliwy, iż rząd dla tego 
się uchwycił tej sposobności, aby został uwolniony od obowiązku przepro­
wadzenia bilu zbożowego. On i jego koledzy, są tego przekonania żc wszel­
kie m o n o p o le  i ograniczenia s ą  u l e  ty  lk .et,  n i e p o l i t y c z n e ,  a l e  ic>s,zczc 
a b s o l u t n ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą .  P rzy  pierwszej sposobności tego 
starać się będą dowieść. Statystyka okazuje, że zbrodnię popełniane, w. Ir- 
laudyi się pomnażają, że trudno według obecnych praw uspokoić wzburzo­
ne umysły, a lubo nie wiadome są skutki, jakie wywrze bil ten przymuso­
wy, spodziewać się jednak wypada, że wywrze w pływ , zbawienny na 
umysły ziemian irlandskich, lubo przyznaje iż nic zaspokoi, usprawiedliwio­
nych żądań tamecznych mieszkańców. Narzekał w końcu, iz panowie 
w  Irlandyi nie zachowują obowiązków, które ich wiążą jako panów i po-

siedzicieli dóbr i tym sposobem przyczyniają się do zachodzących gwałtów. 
Mimo wezwania członków do poparcia rządu , bil ten odłożono do jutrzej­
szego posiedzenia.

L o n d y n ,  28 . Kwietnia. — Królowa dowiedziawszy się o nowym za­
machu na życie króla Francuzów, natychmiast przesłała kurierem powinszo­
wanie własnoręczne. Królowa odbędzie połóg w pałacu Buckingham.

Majstrowie budowniczy w Mauszester, Liverpool, Birkenhead i Bir­
mingham , wysłali deputacye do L o n d y n u ,  które mają się rozmówić dziś 
z ministrem spraw wewnętrznych względem opuszczenia prac około budo­
wli w tyin roku przez czeladź. Deputacye mają zamiar naradzić się z mi­
nistrem , czyli uiemasz środka do położenia raz końca spiskowaniu czeladzi, 
która wstrzymuje innych przybywających do, tych miast od podejmowania
się robót. _, ; '

W  przeszłym tygodniu dała się wykraść porucznikowi Robinson córka 
lorda Valentia, imieniem Nea Ada A rtur Rose d’Amour Annesley. W ziąw ­
szy ślub w Londynie, szczęśliwa para zbiegła do Irlandyi.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  d. 21. Kwietnia. -  W  niektórych częściach prowiucyi Minko 

wybuchło powstanie d. 14. t. tm, które się rozszerzyło po północnych.pro.- 
wincyach kraju. Dotąd tylko wiadomo, że w tym dniu ludność powiatów 
Guimarocs, Prado i Penella powstała, ruszyła do miasta Braga i uderzyła 
na tameczny pułk 8. piechoty, lecz ze stratą odparta została. Na drugi 
dzień ponowiła się walka między wojskiem a ludem, której wypadek dotąd 
niewiadomy. W  stolicy wiadomości te wzburzyły umysły* minister spra­
wiedliwości niebawem udał się do Oporto, za nim puścił się statek parowy 
»3'erccira» z częścią pułku i 6- piechoty, gdy tymczasem odebrał rozkaz 
pułk 8. szaserów do ruszenia z Mafry w tymże kierunku. Obawiają się 
podobnego wybuchu w stolicy i dla tego podwojono straże wojskowe i zgro­
madzone wojsko stoi dzień i noc pod bronią. Podają za przyczynę po­
wstania ucisk* z podatków, a ponieważ ten daje się uczuć w całym kraju, 
przeto obawa wybuchu ogólnych niespokojuości jest uzasadnioną. W po­
wstałych powiatach zawieszono akt zwany habeas corpus, lecz wojsko było 
tylko w stanic bronić miasta Bragi, a powstańcy w liczbie 4 ,0 0 0 , w to­
warzystwie kobiet zagrzewających ich do walki,  przebiegali kraj. W  Gui­
marocs powstańcy otrzymali przewagę nad wojskiem, wypędzili je i zdo­
byli broń i amunicyą.

Rząd otrzymał od kortezów następujące środki do przytłumicuia powstania 
w  północnych prowincyach: 11 ogłoszenie prawa wojennego: 2 ) zaw iesze- 
uie wszystkich rękojmi wolności zabezpieczonych konstytucyą w całcm kró­
lestw ie 1 :n zniesienie l'™ sy pcryodyc/.uej na dui 0 0 . Munster spraw  we- 
wnetrznych wniosek ten uczynił i nami cii ił, ze powstanie jest niebezpiecz­
n e ,' że. powstańcy liczą 3 0 0 0  głów i obudzają sympatye we wszystkich 
częściach kraju, a uawet w stolicy, Powsz. gaz. prusk.

W l o  c h y.
Podług listów, które z Rzymu i Neapolu dochodzą, chciała cesarzowa 

rossyjska, stosownie do zalecenia lekarzy, omijając Rzym,  dnia 21 . m. b. 
w Neapolu wsieść na. okręt w zamiarze udania się przez Livorno i Pizę do 
Florcncyi, gdzie zamyślała przybyć dnia 23 . wieczorem.

Zbiór dzieł katolickich tom 2gi zawierający 
dalszy ciąg Ks. G o f f i n i e g o  » Książki do nauki 
i zbudow ania« opuścił prasę. Nadmienia się, 
ic  ptzedpłata rzeczonego Zbioru otw arta jeszcze 
będzie do l  C z e r w c a  1846., a to pod w aru n ­
kami w prospekcie z dnia 11. C zerw ca r. z. o b ­
jętem u  Księgarnia W . S t e f a ń s k i e g o .

a.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  dniu 31. M arca r. b. o godzinie 7mej w ie­

czorem fratiło dwóch dozorców pogranicznych 
w  obwodzie granicznym pomiędzy osadami 1l- 
s k i e  i R a d u c h o w e m  w.powiecie Ostrzeszow - 
skim połoźouem i na pewną ilość osób z 22 świń- 
lni po śred n ie m i, k tó re ,  gdy nieznajomi zagauia- 
cze na zawołanie oficyałistów zaraz zbiegli, jako  
na dom ysł z Polski przem ycone, zabrane i n a ­
stępnie za 67 tal. 21 sgr. 6 fen. przez publiczna 
licytacyą sprzedane zostały.

Nieznajomi wiaściciele tychże świń wzywają 
się do udowodnienia prawa swego na zebraną 
kw otę licytacyjną stosownie do §. 66. praw a 
celno karalnego z dnia 23. Stycznia 1838. roku  
z tem nadmienieniem, żc jeżeli się w przeciągu 
czterech tygodni od dnia tego rachując, w k tó ­
rym  niniejsze ostatni raz uinieszczouęm zostanie 
w  gazecie, u głów nego urzędu celnego w P o ­
dzamczu nikt nie zgłosi, summa wspomnioua na 
rzecz skarbu obrachow aną zostanie.

Poznań , dnia 23. Kwietnia 1846.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(p o d p .) Massenbach.
o b w i e ś z c z e n i e T ”

W  wydziale podpisanej Kouimissyi odbyw a­
ją ś ię : “ y-

w mieście M argoninie, powiatu Chodzic- 
skiego, szczególne rozseparowanie gruntów, 
oraz wynagrodzenie upraw nionych osób za 
praw o do drzewa na budow le, na repara­
cje i  opa^y tudzież za praw o do pastwiska 
i ściółki na borach M argońskich: 

b. w mieście M iędzychodzie*„pow iatu Mią- 
dzychodzkiego, szczególne rozseparow a- 
nic g ru n tó w ;
we wsi O lędrach G łpw icńskich, powiatu 
Poznańskiego, szczególne rozseparowanie 
gruntów ;
w e  ws i  G urczyhie , pow iatu Poznańskiego, 
także szczeg ó ln a  scparacya gruntów,  
w e wsi N iązenicy , po w. O s lr ze sz o w sk ieeo ,  
urządzenie s tosu n k ó w  dom inialnych a w ło ­
śc iańsk ich ,  oraz podział w sp ó ln o śc i  i sepa­
r a c ja  gruntów ;
w wsi W ę g le  w ie ,  pow iatu  C h od z iesk ieg o ,  
n iząd zen ię  s to su n k ó w  dom inia lnych a w ł o ­
ściańskich i scparacya g r u n tó w ; .
w  mieście R y c z y w o l e  h pow iatu  O b orn ick ie ­
g o ,  w ynagrodzen ie  za pastwisko i szczego  
ło w a  separacya;
w mieście Dupinie, pow. Krupskiego, oku­
pienie służebności (serw itu tów ), pańszczyzn 
i szczegółowa scparacy a, 

i. we wsi Kąkolewskie olędry, powiatu Buko- 
skiego, okupienie pańszczyzny i scparacya 
szczególna;' 

h. w e wsi Skało w ic, powiatu K rotoszyńskie­
go , szczegółowa scparacya gruntów. 

Kominissya genenalna wzywając oiuiejszem 
w szystkich n i ę w i n d o  m y ęh  uczestników jy cn ­
ie  interessów , w szczególności ud  6. niew iado­

c.

d.

/■

h .

mych spadkobierców  zmarłego w roku 1817. 
w Między chodzie K a r o l a  F r y d e r y k a  L i c b a -  
c h a  farbierza, ażeby się dla dopilnowania praw 
swoich w terminie

n a  d z i e ń  19- C z e r w c a  1846 . 
w yznaczonym , przed po łudn iem  o godzinie 1 1., 
w*izbie j e j i u - t i  ukc.yjim) tu  w Poznau iu ,  p rzed  
W . G a  b i c i e m  Assessorein Sądu kameralnego 
stawili; czyn i to ostrzeżenie: iż w razie n iesta­
wienia s ię ,  uczestn icy  rze c z o n i . nawet chociaż­
by pokrzywdzonem u byli,  na czynnościach tych 
zaprzestać muszą i z żadnemi zarzutami n ap rz e­
ciw  tymże słuchani już nie będą.

P o z n a ń ,  dnia 2. Kwietnia 1816.
K r ó l .  B r u s k a  K o m  m i s s y  a G e n e r a l n a  

_____ w W -. X i ę s l w  i c  P o z n a i i s k i e m.
Dama, która udziela dokładnie naukę języka 

iiancuzkiego, mieszka na rynku nowomiej*k‘*° 
pod Nr. 16. *_________  ■■ ...___

K obieta  do  za rządu  d o m u ,  mówiąca po  n ie ­
miecku i po po lsku ,  poszukiw aną jest od Sw. 
Jana r. b. dla hotelu pod Czarnym O rłem  w P o ­
znaniu. ■■

D obra k u c h a r k a ,  która zarazem podjąć się 
musi kobiecego gospodarstwa wiejskiego, jako 
to : p i e c z y w a ,  chow u drob iu , m leczyw a, po­
s z u k i w a n ą  jest od Sw. Jana  na wieś niedaleko 
P o z n a n i a ^  Gdzie? dowiedzieć się można w Ex- 
pedycii Gazet W . D eckera i Spółki.

D o m i n i u m  J u r k o w y  w p o w.  K o ś c i ań- 
s k i m  p o d  K r z y w i n i e m  ma  1 6 0  o w i e c  
m a c i o r e k  na  s p r z e d a ż  z d a  tu y ch  d o  c l i o -  
w u  za  p o m i e r u ą  c e nę .


